W komunii z Bogiem – Okres zwykły: Trwajmy wspólnie w Bogu

2 Niedziela zwykła: Bądźmy świadkami Baranka

(Materiały na grupy dzielenia)

Jan zobaczył Jezusa, nadchodzącego ku niemu, i rzekł: „Oto Baranek Boży, który gładzi grzech świata. Ja przyszedłem…, aby On się objawił Izraelowi… Daję świadectwo, że On jest Synem Bożym” (J 1, 29-31).

Chrystus jest Barankiem jako Ten, który złożył samego siebie w ofierze za nasze grzechy. Chrystus, dlatego że jest Barankiem-Odkupicielem, staje się Oblubieńcem. Jan Paweł II właśnie w aspekcie odkupieńczym dostrzega najwyższy przejaw miłości Boga do ludzi. „Chrystus wszedł w te dzieje [miłości Boga do człowieka] i pozostaje w nich jako Oblubieniec, który «wydał samego siebie». «Wydać» znaczy «stać się bezinteresownym darem» w sposób najpełniejszy, najbardziej radykalny: «Nikt nie ma większej miłości od tej» (J 15,13). W tym ujęciu, poprzez Kościół, wszyscy ludzie - zarówno kobiety, jak i mężczyźni - są powołani, by być «Oblubienicą» Chrystusa, Odkupiciela świata (1). W Liście do rodzin Jan Paweł II wzywa wszystkie rodziny do odkrycia miłości oblubieńczej Chrystusa i do udziału w niej, tytułując drugą część listu: „Jest z wami Oblubieniec”. Czytamy: „Rodzina sama jest jako «Kościół domowy» oblubienicą Chrystusa. Cały Kościół powszechny… staje się oblubienicą Chrystusa poprzez «Kościół domowy», poprzez tę miłość, którą w nim się przeżywa: miłość małżeńską, rodzicielską, siostrzaną i braterską, miłość, która jest wspólnotą osób i pokoleń, miłość ludzką, która jest nie do pomyślenia bez Oblubieńca, bez tamtej miłości, którą On pierwszy umiłował do końca. Również i małżonkowie, tylko miłując «do końca», mogą być uczestnikami tej miłości, tej «wielkiej tajemnicy». Albo stają się jej uczestnikami, albo też w ogóle nie wiedzą, co to znaczy miłość” (2). Dla Jana Pawła II pominięcie nadprzyrodzonej relacji z Chrystusem wewnątrz komunii małżeńskiej i rodzinnej oznacza usunięcie z niej jej najbardziej istotnego wymiaru (3).

Jaką prawdę o człowieku objawia Chrystus? Przez chrzest jesteśmy w Kościele zjednoczeni z samym Chrystusem jako członki Jego Ciała, tworzymy z Nim jakby jedną mistyczną Osobę (4). Ta relacja z Chrystusem stanowi o nowej jakości więzi między ludźmi. Jest ona podstawą wszelkich innych relacji, w tym małżeńskich i rodzinnych (5). Celem Bożego zamysłu jest zjednoczenie wszystkiego w Chrystusie, a więc także włączenie w Chrystusa wszystkich ludzkich relacji, aby odnowiło się w nich utracone podobieństwo Boże (6). Sakrament małżeństwa, jak wszystkie pozostałe sakramenty, jest podporządkowany osiągnięciu komunii z Bogiem, jest podporządkowany świętości wyrażającej się w oblubieńczej relacji do Boga (7). „Ostatecznym celem życia w małżeństwie jest – podobnie jak w przypadku innych powołań – zakochanie się w Bogu. Wyrazem tego będzie nie tylko ustawiczne pogłębianie modlitewnej relacji ze Stwórcą, ale również poświęcanie swojego czasu Bogu ukrytemu w żonie czy mężu, w dzieciach i w bliźnich. Życie rodzinne powinno umożliwiać realizację powszechnego powołania do świętości. Zasadniczym celem życia rodzinnego – o ile patrzy się na nie w świetle wiary – jest budowanie głębokich więzi międzyosobowych, opartych na wierze, które prowadzą do zjednoczenia z Bogiem. Zawężanie celu życia rodzinnego do budowania zwykłych więzi międzyludzkich to typowo laickie patrzenie na rodzinę. Więzy rodzinne mają służyć coraz głębszemu jednoczeniu się członków rodziny z Bogiem” (8). 
„Małżonkowie na mocy sakramentu małżeństwa stanowią «jedno». Nie oznacza to jednak, że winni oni koncentrować uwagę i serce współmałżonka wyłącznie na sobie, ponieważ uniemożliwiałoby mu to zakochanie się w Chrystusie i coraz głębsze jednoczenie się z Nim. Kochający się małżonkowie powinni zrobić wszystko, by współmałżonek zakochał się w Bogu” (9). W ostatniej audiencji generalnej Ojciec Święty Benedykt XVI rozwiewa podstawy do obaw, że głęboka miłość Boga i prawdziwa miłość bliźniego mogą ze sobą konkurować. „Nigdy nie wolno nam zapominać, że im bardziej miłujemy Boga i trwamy w modlitwie, tym bardziej potrafimy prawdziwie kochać otaczające nas osoby, ponieważ będziemy zdolni do dostrzeżenia w każdej osobie oblicza Pana, który kocha bezgranicznie, nie czyniąc różnic. Mistyka nie tworzy dystansu wobec bliźniego, nie tworzy życia abstrakcyjnego, lecz raczej przybliża do drugiego człowieka, ponieważ zaczyna się postrzegać świat oczyma i sercem Boga” (10).

Takiego patrzenia na życie rodzinne uczy nas Matka Boża, która najdoskonalej wypełniła swoje posłannictwo Matki zarówno w ramach więzi naturalnych, jak i nadprzyrodzonych (11).
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